
\

22.XI.1934
Rczmowy w Genewie

ale ••• innych
W Berlinie zwrócono uwag? na 

lo, iż p. minister Spr. Zagr. Beck 
nie pojechał do Genewy, gdzie o- 
becnie, w związku z posieazenia- 
nr Zgromadzenia L igi, Rady Ligi 
i Konferencji Rozbrojeniowej, 
jest auży zjazd kierowników po­
lityki zagranicznej państw, a 
wśród różnych spraw, poddanych 
pod obrady i w rozmowy, są tak­
że ważne i nawet barazo ważne

Radzi to widzą w Berlinie, a 
zawsze skory w objaśnieniach 
sprawozdawca warszawski Volki- 
scher Beobachter‘a, 21-go b. m., 
nie tai jakie rozumienie tej nie­
obecności w smak jest Niemcom, 
wykładając, jak  łopatą:

1 . powściągliwość Polski wo­
bec Ligi Narodów, w której, jak 
wiadomo, niema Niemców, 2. uni­
kanie spotkania z p. Lava l‘em, 
który chciałby nawiązać tam z 
ministrem polskim styczność oso­
bistą, 3. niechęć uczestniczenia 
w posiedzeniach Rady L igi pod 
przypadającem obecnie kolejnem 
przewodnictwem p. Benesza.

Tak ujętą domyślnością głów­
ny dziennik Trzeciej Rzeszy nie­
zbyt zaszczyca kierownictwo pol­
skiej polityki zagranicznej przy 
ulicy Wierzbowej, oraz nie prze­
nosi jego lotów w zawrotne wy­
żyny dyplomacji, krążąc raczej 
nisko i płasko.

P. Benesz przewodniczy obec­
nie w Radzie prawem kolejność 
z którego niedawno przypadło 
przewodnictwo p. ministrowi 
Beckowi, a istnienie Czechosło­
wacji w  Europie i w Lidze nie 
jest też dla ul. Wierzbowej nie­
spodzianką. Polskie miejsce w 
Radzie, na posiedzeniach pod 
przewodnictwem p. Benesza, nie 
będzie oczywiście puste, a rzecz 
w tem, że to jest miejsce Polski, 
czy zajmuje je  p. minister Beck. 
czy poprzedni kierownik stałej 
delegacji polskiej w Genewie p. 
ambasador Raczyński, który udał 
się do Genewy, czy też jego na­
stępca na stanowisku genew- 
skiem p. Tytus Komarnicki. 
Dziennik niemiecki, najbliższy 
dzis wielkich urzędów z Wilhelm- 
strasse, najwyraźniej przesadza 
w przypisywaniu dyplomacji pol­
skiej aż takiej niedojrzałości.

Wstrzemięźliwość Polski wo­
bec L igi Narodów, dogadzająca 
nieobecnym tam Niemcom, była­
by objawem czułości, napewno w 
takich wyobrażeniach niemiec­
kich przekraczającym nawet zbyt 
rozpędzoną rzeczywistość dzi­
sie jszą.'N arazić na ul. Wierzbo­
wej nad zapędami czułostkowemi 
zapewne bierze górę zakłopota­
nie oświadczeniami kanclerza Hi- 
tlerta o nietykalności obszarów 
tylko za zachodnią granicą Nie­
miec w przeciwstawieniu z in­
nym stanem rzeczy za ich grani­
cami wschodniemi. Ja k  to zdanie 
szczęśliwie przemilczano w do­
niesieniu P  A . T-icznej, tak też 
nadal pisma obozu rządowego 
milczą w tej sprawie, jak za­
klęte.

Domniemanie, że p. minister 
spr. zagr Beck, nie jadąc do Ge­
newy, unika spotkania z p. La- 
val‘em, także brzmi bardzo dzi , 
wacznie, szczególnie, jeśli ma sif 
w oczach i w wyobraźni jakieś 
pojęcie, jak  to tam jest w Genc-> 
wie w takich chwilach Oto tylko j
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Po wyborach gromadzkich

Hasło „Frontem  do w s i"  w  praktyce
(Korespondencja własna ABC)

:i

j Kraków, 10 listopada 1934. 
i Od roku słyszy się w kołach sana 

cy.inych hasło .„frontem do wsi" i 
niejednokrotnie można było słyszeć 
rv przemówieniach polityków z B. B., 
że stosunek sfer rządowych do chło­
pów powinien ulec zmianie. Toteż 
nawet niektórzy politycy z opozycji 
ludowej oczekiwali, że -wybory gro­
madzki' : w województwach zachod­
nich i w Małopolscc przyniosą istot­
nie zmianę w ustosunkowaniu się sa- 
nae.ji do wsi, a przynajmniej żc przy 
tych wyborach przestrzegane będą 
wydane niedawno — a i tak już nie- 

. korzystne dla wsi i wbrew woli po- 
| słów włościańskich uchwalone — 
' przepisy prawne.

Oczekiwano tego temwiąecj po o- 
kóliii„u min. Kościałkowskiego z 1  
października b. r. (Nr. S. S?*3/9/l), 
w którym dano starostwom wskazów­
ki, że nie należy „spowodu braków 
i wad w listach kandydatów list tych 
umewnżniać, lecz przeprowadzić na- 
rrawę tych wad“ i że należy pełno 
moenikom list dać wystarczający do 
tego termin. Okólnik ministra po­
nadto postanawia, iż lokal wyborczy 
musi być tak obszpmy (ewentualnie 
nawet -pod gołem niebem), ab} po­
mieścić wszystkich przybyłych do 
głosowania.

IV kołach politycznych opowiadano 
| sobie, że kwestja wyborów samorzą­

dowych miała nawet być pewnego 
rodzaju stawką wT intymnych rozmo­
wach przywódców sanacyjnych z 
przedstawicielami ludowej opozycji. 
Jeżeli tak było istotnie, to rozmowy te 
widocznie otl-nęh na martwym punk­
cie.

listach B. B. otrzymywali wr takich 
wypadkach ludowcy. Nic świadczy 
to, coprawda, o bojowymi nastroju 
tej części opozycji, ale niemniej nie­
ma najmniejszych podstaw- zaliczać 
mandatów tych do stanu posiadania 
sanacji — o czom się zresztą sama

sanacja niebawem przekona.
Obóz więc sanacyjny wyborów w 

Małopolscc bynajmniej nie „opano­
wał11 i niemało jeszcze będzie miał 
kłopotów z ich skutkami. Taktycz­
nie opozycja posiada ponad połowę 
mandatówT radzieckich.

Ziemniak w roli kontrolera
z b ió rk i na pow odz ian

same dzisiejsze doniesienia z Ge­
newy stwierdzają, że wczoraj p. 
Laval rozmawiał dwie godziny z 
p. Litwinowem, któremu towarzy­
szył nowy ambasador sowiecki w 
Paryżu p. Potiomkin i dotychcza­
sowy charge d‘a ffa ires  p. Rosen­
berg, a w rozmowach tych musia­
ła być poruszona sprawa paktu 
wschodniego, która i dla Polski 
nie jest obojętna; potem odbył 
p. Laval naradę z delegatem bry­
tyjskim lordem tajnej pieczęci p. 
Eden‘em: a wreszcie wieczorem 
długo rozmawiał p. Laval z mini­
strami snr. zagr. Małej Ententy, 
pp. Beneszem, Jevticzem i Titu 
'escu. Przeciwstawianie temu try- 
oowi dyplomatycznemu jakiejś 
poiityki unikania styczności pod­
szeptywane nam z Niemiec, któ­
re same obecnie stają na głowie 
podróżujących Riobentrop‘ów i 
rozmów z Francuzami zaproszo­
nymi przez kanclerza HitleTa, by 
tę styczność uzyskać, jest conaj- 
muiej dziecinne.

Ohiaśmenia dziennika niemiec­
kiego tra fia ją  przeto kulą w plot, 
ale pozostaje rzecz sama, a mia­
nowicie to, że p. m .nister spr. 
zagr Beck istotnie nie pojechał

Gdzie się nic udało zastraszyć lub 
przejednać opozycjonistów, tam listy 
niezależne bezceremonialnie unieważ­
niano albo conajmniej skreślano na 
nich w \ bitnych kandydatów. Do wy­
borów dochodziło tyj ko w tych 
wsiach, gdzie ludość zajęła postawę 
stanowczą, ale wtedy wyciągano z 
arsenału inne jeszcze, wy próbowane 
w roku 1980, środki: Komisje nic do­
puszczały do skrut\ njum przedsta­
wicieli list opozy cyj nych. Łatwo się 
domyślić, co się tam działo, zresztą 
domyślać się nawet nie trzeba, gdyż 
doktórzy członkowie komisyj, skra- 

sz.eni, opowiadają, na ucho, czego by­
li świadkami.

Toteż tysiące protestów na ręce 
starostów i ministra wysłali chłopi,, 
a ta akcja masowych protestów za­
pewne nieprędko się skończy.

Mimo to wynik wyoorow trzeba 
uważać za zwycięstwo opozycji. AVe- 
dlc statystyki urzędowej w woje­
wództwie krakowskiem B. B. otrze 
mało 24.385 mandatów, t. j. 78 i pól 
proc,, opozj-eja zaś 0(380, czyli 21 i 
pół piroc., w czem na Str. Ludowe 
przypada 5.487 mandatów. Ale poda­
jąc 24.000 wła.snyeh mandatów, sa­
nacja liczy nietylko kandydatów 
B. B„ lecz także wszystkich t. zw. 
„sympatyków-1, których bozceremo- 
njalnie dla siebie reklamuje. Sympa­
tycy ei zaś -— stanowią grubo ponad 
połowę z tych 24 tysięcy — są to 
członkowie stronnictw opozycyjnych, 
przeważmie ludowcy, którzy z róż­
nych względów zdeoydowrali się na 
kompromis. Conajmniej połowę, a 
najczęściej dw ie trzecie mandatów na

Kapelusze pilśniowe
(prawdziwe) od. ł 22.—
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do Genewy, nie widząc tam zaj­
mującego zajęcia dla odpowie­
dzialnego kierownika polityki za­
granicznej Rzplitej.

Widocznie nie mamy dziś z kim
i nie mam} poco się .spotykać

Niemiec niema w Genewie, z 
AA ęgrami spotykamy się osobno, 
a na tem sie też i kończy widno­
krąg naszych obecnych styczno­
ści.

Z Francją wiadomo jak. Z Ro­
sją ostatnio też bez porozumie­
nia. Z Państwami Bałtyekiemi od 
lata na bakier. Z Małą Ententą 
już nietylko od strony Czechosło­
w acji, ale także od strony Rumu- 
nji, w zadrażnieniu. Anglja i 
Włochy są obecnie zajęte rozmo­
wami przedewszystkiem z F ran ­
cją, z którą my znowuż niebar 
dzo.

Może rzeczywiście... niema z 
kim i niema poco się spotykać ?

St. St.

O oryginalni m fakcie, wyni­
kłym w związku z akcją zbiórek 
na powodzian, donoszą ze Lwo­
wa :

W powiecie podhajeckim wy­
znaczono chłopom, że od każdego 
morga posiadanego gruntu mają 
złożyć po 3 kg. ziemniaków i 2 
kg. zboża. Chłopi wypełnili po­
lecenie, ale wobec nieufności, czy 
rzeczywiście nowa składka prze­
znaczona jest na powodzian, u- 
chwalili przeprowadzić kontrolę. 
Wydrążono więc niektóre ziem­
niaki, wkładając do nich kartki 
następuiąceńJltreści:

Dnia 7 naździornika dano dni po­
wodzian od morga po 3 ku, ziem iia- 
kór i 2 kg. zboża. Czv ofiary, tc do­
chodzą do powodzian?

Powiat Podhajce 
Ofiary podhajeckie zostały w y­

słane do pow iatu jarosławskiego, 
dla tamtejszych powodzian. W je ­
dnym z  ziemniaków, nadeszlych 
do wsi Suramczówka, znaleziono

kartkę. Powstało zaniepokojenie: 
co z tym fantem robić. A  nuż do­
wie się policja, bedzie śledztwo, 
sądy, kary? Rzecz doszła do w ia­
domości wójta, który postanowił 
urzędować. Pod dowództwem wój 
ta delegacja ze wTsi wraz z „in­
kryminowanym" ziemniakiem zja 
wiła się w starostwie, gdzie ją  
skierowano do powiatowego ko­
mitetu pomocy powodzianom Spi 
sano protokół, zaznaczając w nim 
podziękowanie Surmaczówki dla 
powiatu podhajeckiego. Potem 
akt powed,-ował do Podhajec...

W Podhajeach podobno zarzą­
dzono badania, który z włościan 
śmiał w ten sposób kwestjonować 
legalność zbiórki na powodzian. 
Ale nikt się nie przyznał. W ka­
żdym razie Podhajce są dumne, 
żc ich wynalazek, wprowadzają­
cy w życie „najniższą izbę kon­
troli", uwieńczony został powo­
dzeniem.

Masowe skreślenia studentów
SDOwodu n ie za p ła ce n ia  czesnego

Obecnie* opublikowane zostały da­
ne, dotyczące Skreśleń z albumótw 
wyższych uczelni, spowodu uicwnic- 
sienia czesnego w ub. roku akade­
mickim. Na Uniwersytecie stołeez-

Na uczelniach Tirowincjonalnych 
liczba skreślań jest znacznie wyższa, 
na samym tylko bowiem AYydziale 
Prawnymi Uniwersytetu Stefana Ba­
torego utraciło prawa studciCekic z

ny in skreślono około 200 studentów, .tego powodu 360 słuchaczy.

Z 75 mil onów zł. -  na 12 milionów
Z a n ik  tezauryzacg; z ło ta  w  Polsce

wnęfcrzny-yr Banków-: Polskiemu. \A 
wyniku stałej podaży złota, rezerwy 
kruszcowe naszej instytucji emisyj­
nej w zrosły w ciągu 10-ciu miesięcy 
r. b. o 22,u milj. zł.,,,w porównaniu 
z końoem roku ubiegłego, i wynosiły 
na koniec października r. b. 497.4 
milj. zł.

AA' przeciwieństwie do wielu kra­
jów obcych, w których tezauryzacja 
Moia trwała w bardzo dużych roz­
miarach przez cały role ubiegły, w 
Polsce ucuee/.ka od złota rozpoczęła 
się już na początku drugiego półro­
cza r. ub.

Obserwowany od dluzszegu czaśli 
zanik tezauryzacji złota w kraju 
przyczynił się do silnego spadku 
przywozu z zagranicy monet, złotych.

AA' ciągu 10-ciu miesięcy roku bie­
żącego prze wieźliśmy monet złotych 
2.200 kg., wartości 12  iiulj. zł., pod­
czas gdv wr tym samym okresie roku 
poprzedniego przywieziono tych mo­
net 13.700 kg., wartości 75 milj. zł.

Równocześnie zc spadkiem przy­
wozu złota przejawiało się coraz, 
większte zaofiarowanie złota w mone­
tach iTsztahach przez Jhynok wc-

przymusowy arbitraż
w  p rze m yś le

Alin. Oflieki Społecznej przedstawi 
ciałom ustawodawczym na bieżącej, 
sesji sejmowej projekt ustawy o ar­
bitrażu przy zatargach prący. Pro­
jekt przewiduje obowiązek podpo­
rządkowywania sie zakładów przc- 
myslowych orzeczeniom komisyj roz­
jemczych, powoływanych w wypad­
kach strajków i t. p.

Nowa ustawa określi również wa­
runki zawierania umów zbiorowych 
w, przemyśle. Przedsiębiorstwa, nie 
należące nawet do związków gospo- 
tdarozyeh poszczególnych gałęzi prze­
mysłu, będą musiały dostosowywać 
się do stawek, określonych umowami 
zbiorowemu

Połączenie 5.500 spółdzielni
Fuz ja  „Z je d n o c z e n ia "  i „ U n i i"

23-go listopada r. b. odbędzie się 
w Domu Spółdzielczości Rolniczej 
im. Franciszka Stefczyka w AArarsza- 
wic zebranie inicjatorów Ogólnokra­
jowego Związku. Spółdzielni Rolni­
ków i ich wytwórców, jaki ma po­
wstać. z połączenia spółdzielni, na­
leżących do Zjednoczenia Związków 
Sjiółdzielni Rolniczych i Unji Związ­
ków Spółdzielczych w Polsce.

AV' posiedzeniu wezmą udział 
przedstawiciele 9-eiu związków rewi- 
zyjnycłi i 6-ciu central gospodar­
czych, działających dotąd w ramach 
obu wymienionych zespołów, przed­
stawiciel związków Izb Rolniczych i 
Rzemieślniczych oraz zainteresowa­
nych ministerstw.

Powołanie do życia na tem zebra­
niu Centralnego Związku Spółdziel­
ni Kredytowych, mleczarskich, rolni- 
ezo-haiidlow ych, rzemieślniczych i in­
nych, działających wśród ludności 
lolniezmj na terenie całe,, Rzeczypo­
spolitej, nastąpić ma w wyniku do­
niosłej uchwały Rady Spółdzielczej, 
z dnia 31-go października r. b., za­
lecającej połączenie „Zjednoczenia" 
i „Unji", obejmujących razem około 
5.500 spółdzielni.

AY ten sposób powstanie w Polsce,

olbrzymia centrala, łącząca znaczną 
liczbę spółdzielni, eo przyczyni się 
niewątpliwie do potanienia kosztów 
administrac} jno - organizacyjnych 
władz spółdzielczych, stwarzających 
jednocześnie przez koordynację pra­
cy duże możliwości usprawnienia 
działalności, a tem samem i rozwoju 
ruchu spółdzielczego w Polsce.

O obrażę
marsz. Trąmpczyńskiego

AAr poznańskim Sądzie Apelacyj­
nym toczył się proces z oskarżenia 
prywatnego, wytoczony przez mar- 
,szalka Trąmpczyńskiego red. Szczep­
kowskiemu. Redaktor zamieścił w 
„Dzienniku Poznańskim" obelżywy 
list, będący odpowiedzią na mowę 
sc (mową marsz. Trąmpezvńskicgo. 
AA' pierwszej instancji red. Szczep­
kowski skazany został na 300 zł. 
grzywny. Obie strony wniosły ape­
lację. Po wczorajszej rozprawię Sąd 
Apelacyjny zapowiedział ogłoszenie 
wyroku na sobotę.

Idą przez wieś głębokie po­
mruki, córa? częściej słychać zdanie, 
że w takich radach cromadzkieli za 
siadać nie warto i żc nawet na grun­
cie samorządu gminnego, współpraca 
z sanacją nie jest możliwa. Jakby 
zaraza ogólna pojawia się myśl, by 
rezygnować z mandatów i przez tę 
masową rezygnację, obejmującą ty­
siące radców gromadzkich, wyrazić 
protest przeciwko systemowi, stoso­
wanemu przez sanację.

Słychać, że czynniki miarodajne 
nic mają zamiaru przeprowadzać już 
obecnie wyborów do rad gminnych. 
Tworzenie gmin zbiorowych nastąpi­
łoby później, a tymczasem obowiąz­
ki wójtów pełniliby sołtysi gromadcy 
na terenie swoich gromad. Być mo­
że, żc chodzi tu o oszczędności, gdyż 
nowe gminy zbiorowe na terenie Ma­
łopolski pochłoną około 20 milionów 
zł„ co w okresie deficytu budżeto­
wego nie jest' kwotą drobna.

B.

U n iew inn ien ie
b czionkow O. N. R„

Na wokandzie Sądu Okręgowego 
(AArydziat Odwoławczy) znalazła się 
sprawa członkow b. O. N. R„ skaza­
nych przez Sąd Grodzki w Otwocku 
na surowe kary za zorganizowanie 
wycieczki do Aliędzylcsia i opór wo­
bec policji.

Na rozprawie przed Sądem Grodz­
kim w Otwocku skazano I I  człon­
ków b. O. N. R. AA'szysey spośród 
nicli odwołali .się. do Sądu Okręgo­
wego, który w- stosunku do ośmiu 
skazanych wydał wyrok uniewinnia­
jący. Trzem pozostałym zmieniono 
kary więzienia na kary grzywien. 
Spośród więc 13  oskarżonych, któ- 
lym prokuratura wytoczyła sprawy 
karne, dwóch uniewinniono w Sądzie 
Grodzkim, ośmiu w Sadzie Okręgo­
wym, a tylko trzem wymierzono ka- 
ry grzywien.

AA yrcki Sądu Grodzkiego opie­
wali* na karv aresztu od 39 do 60 
dni.

N ow y dowoctca
O. K. Toruń

Generał brygady, AATiktor Thomrne, 
dowódca 15  dywizji piechoty, miano­
wany został dowódcą O. K. Nr. S w 
Toruniu.

Wiaaomośu polityczne
MARSZ. PIŁSU D SK I.

Marsz. Piłsudski, jak donosi z 
AATIna PAT., spędził dzień wczo­
rajszy- w towarzystwie rodziny-, 
pod wieczór zaś rozpoczął grę wo­
jenną z wyższymi' oficerami.

AV D YPLO M ACJI.
Ja k  donoszą z Moskwy ambasa­

dor polski p. Łukasiewicz w yje­
chał w sprawach służbowych do 
AATirszawy

SAMORZĄDOWA KO M ISJA 
OSZCZĘDNOŚCIOWO- 

ODDŁUŻENIOWA.
Prem jer prof. L. Kozłowski po­

wołał b. m inistra Ignacego Matu­
szewskiego na stanowisko prze­
wodniczącego centralnej komisji 
oszczędnościowo - oddłużeniowej 
dla samorządu, oraz b. wicemin. 
p. M. Jaroszyńskiego na stanowis 
ko zastępcy przewodniczącego tej 
komisji.

Kom isja ta, powołana w myśl 
wydanego niedawno dekretu o po­
prawie gospodarki samorządowej, 
urzędować będzie przy prezesie 
Rady Ministrów-, stanowiąc or­
gan nadrzędny wobec komisyj 
wojewódzkich, które niebawem 
będą zamianowane. Sekretarjat 
centralnej komisji obejmie radca 
Kaczorowski z Prezydjum Rady 
Ministrów.

Do kompetencji komisji cen­
tralnej należeć będzie m in. usta 
lanie i uzgodniame z wierzyciela­
mi i dłużnikami miast planów 
oddłużeniowych, a także zatwier 
dzanie planów, umożliwiających 
ulgi i umorzenia zaległości wobec 
skarbu oraz ulgi i umorzenia z ty 
tułu należności od instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych.

AV skład komisji wchodzą przed 
stawiciele ministrów- Spraw- We- 
wnętrznych, Skarbu, Opieki Spo­
łecznej oraz Przemysłu i Handlu.

W śród p ism
Recenta

Poozucie osamotnienia duchem 
wego. jakie coraz mocniej nurtu­
je starszą generację sanacji na 
widok niepowodzeń wśród mło­
dego pokolenia, sprawia, że zaga­
dnienie młodzieży stało się powa­
żnym problemem dyskusyjnym 
p-zedewszystkiem w tej grupie, 
która najbardziej się troska o 
spokojną przyszłość, t. j. wśród 
konserwatystów. Problem posta­
wiony jest bardzo praktycznie i 
realnie: jak  ściągnąć młodzież do 
obozu pomaj'ow-ego. Po wileń­
skiem „Słow ie" drugi już skolei 
artykuł poświęca tej sprawie kra 
kowski „Czas".

Przygniatająca przewaga prą­
dów nacjonalistycznych w-śród o~ 
becnej młodzieży jest, zdaniem 
„Czasu", złudzeniem optycznem, 
wynikiem stąd, że młodym już w 
gimnazjum wytłumaczono, iż „ży­
dzi zamykają im arogę do posad i 
stanowisk, do zarobków i wygód 
życiowych" (co zdaniem „Cza­
su" jest słuszne, o ile choazi o za­
wody wolne, ale nie uwzględnia 
tego faktu, iż żydzi prawie nio 
mają dostępu do stanowisk urzę­
dów-} ch). Jednakże poza kwestja 
antysemityzmu młodzież wcale 
się nie interesuje politycznymi 
programem nacjonalizmu, „dosko 
nale natomiast zdaje sobie spra­
wę z tego kto jest Piłsudski i ja ­
kie jest jego znaczenie dla Pol­
ski", głównie zaś pochłonięta jest 
troskami materjalnemi. Wobec 
tego ściągnięcie tej młodzieży do 
obozu sanacyjnego nie jest pro 
blemem trudnym — aczkolwiek 
delikatnym:

„Zbliżenie jej, czy nawet zespole­
nie z „Piłsudczykamr- — jest pro­
blemem odrębnym, którv zostanie 
rozv.iązany nie przez kom jromń z 
nacjonalizmem czv z nc-odową. de­
mokracja, — ale na platformie pa- 
trjołvezno-evspodarczfci. Jest to 
sjnnwa -lelikatna i  drażliwa. Mło­
dzież potrzebuje pomocy i opieki, 
któraby icj ułatwiła cieżaa walnę z 
losem. Jest ona orzeważnie uboga, 
często głoduje i szukać musi uboi z- 
m ch zarobków, któro ja odrywają 
od właściwych zaieć i studiów. Na 
tem tle wytwarza sie wśród młodzie­
ży niezadowolenie i rozgoryczenie, 
które odbija sie uiemnie na kształto­
waniu iej psychiki ogólnej. Wnosi 
ono potem te nastroje do życia spo­
łecznego, powiększając ponury le- 
gjon ozaranwidzów i malkontentów. 
Zaraazić temu może iakaś szeroko 
zakreślona akcja, podjęta i prowa­
dzona przez koła profesorskie. — o- 
ęzywiście nie w ten sposób, jak or­
ganizowano np. Legion Atłclych — 
i inne podobne związki. Kultywoi a- 
nie karjerowiczostwa, ślepego posłu­
szeństwa, schlebiania możnym tegn 
świata, — perspektyw! * iosad i do 
stojeństwa, — wpaja w dusze mł«- 
młodzieże tyueiznf brutalnego egciz-

lu, -poniżenia i coamstwa. Do mło­
dzieży należy podchodzić ic brnie z 
myślą, czysta, i z zupełna bezintere­
sownością, i tytko wtedy nożna po­
zyskać jej zaufanie^ i wdzięczność. 
Ja ł trzeba to zrobić, iakich metod 
Użyć liaicżr, — o tem wiedzą naj­
lepiej jej ynchowawcy. którzv bez- 
■pośrednio i stale z nia sie stykają, i 
znaja dokładnie jej potrzeby i dą­
żenia. J ;s t  to ich misia i ich obo-. 
wiązek".

Zdaniem więc „Czasu" należy 
pozjskać młodzież „na platfor­
mie pairjotyczno - gospodarczej", 
kupując ją  sobie wzamian za po­
moc materjalną... tylko trzeba to 
czynić umiejętnie (sprawa jest 
„delikatna i drażliw a"), bez „bru 
talnego egoizmu, poniżenia i 
chamstwa" Po co wywieszać na 
froncie hasło karjery, lepiej za­
chować formy „zupełnej bezinte­
resowności". Wdzięczna za chleb, 
młodzież nie będzie zbytnio łak­
nęła idei. A że ęobie czasem po- 
politykuje i pokrzyczy, mc nie 
szkodzi.

Taką receptę wym yślili sobie 
staruszkowie...
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kielecka Rada Mic.jska uchwaliła na 
dać obywatelstwo honorowe m. Kicie 
ministrowi Bockowi. Następnie po­
stanowiono przemianować ulicę Duża 
na ulicę s. p. ministra Bronisława 
Pierackiego oraz odcinek ulicy 3-go 
Ala.ja do al. Legjonów na ulicę. s. p. 
biskupa Band orski ego.

Komuniści ukrsiAscy
Sąd Najwyższe rozpatrywał skar­

gę kas.afyjną komunistów, skazanych 
w wielkim procesie przed sądem 
przysięgłych w Tarnopolu za udział 
w Komunistycznej Partji Zachód 
niej UJ ;raiii}. Sprawa ta byia cchcm 
wielkiego procesu komunistycznego ir 
Łucku.

Sąd Najwyższy odrzucił kasację ł 
8-miu skazanych na kary do G-cm lat 
więzienia ~ działaczami Bryjerem i 
AYesołowskini na czele odbędzie wy­
mierzone im kary.


